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Sprostowanie i wyjaśnienie
W „Gazecie Wągrowieckiej" nr. 79 i 91 

z dnia 7 lipca i 4 sierpnia br. wymieniono moje 
nazwisko w związku, jakobym ja był inicjatorem 
podwyższenia czesnego w gimnazjum żeńskim 
dla uczenie pozamiastowych z powodu nieprzy- 
znania przez Sejmik Pow. większej zapomogi tutej­
szemu Magistratowi na podtrzymanie tej uczelni.

Zaznaczam przy tej okazji, ze nasze miasto 
dopłaca co rok na ten cel ca 40.000,— zł przy 
ogólnych wydatkach wynoszących ca 100.000 zł 
a zapomoga z powiatu wynosi tylko 2.500 zł, 
mimo, że V3 uczenie jest z poza miasta, więc 
propozycja zapomóg zbyt rażąca.

Miałem jako członek Sejmiku Powiatowego 
wspólnie z innemi członkami Sejmiku z miasta 
Wągrowca polecenie wyraźne, ażeby na posie­
dzeniu Sejm. Pow. w razie odmowy podwyższe­
nia zapomogi na pierwotny stan t. j. 5000,— zł, 
oświadczyć w imieniu p. burmistrza i Magistratu, 
że z początkiem nowego roku szkolnego Magi­
strat będzie zmuszony czesne podwyższyć, aby 
„koniec z końcem" związać. Takie oświadczenie 
złożył też po dyskusji na ten temat w Sejmiku 
członek Sejmiku p. Wiśniewski z tem wyraźnem 
akcentowaniem, że czyni to w imieniu i z pole­
cenia Magistratu. Wniosek mój w Radzie Miej­
skiej był tylko formalną konsekwencją poprze­
dnich zajść. Jeżeli więc we wywiadzie burmi­
strz p. Kuchczyński co innego redaktorowi „Ga­
zety Wągrowieckiej" oświadczył, to niechaj sam 
wyjaśni. Ja osobiście stwierdzam, że z okazji 
posiedzenia miejskiej komisji budżetowej zainter- 
pelowałem burmistrza p. Kuchczyńskiego w spra­
wie wywiadu i otrzymałem zapewnienie wobec 
świadków t. j. członków Magistratu i komisji 
budżetowej, że treść wywiadu, podana w „Gazecie 
Wągrowieckiej" jest nieprawdziwa. Gdy p. bur­
mistrzowi zaznaczyłem, że wyślę sprostowanie, 
odpowiedział mi p. burmistrz — machając po­
gardliwie ręką: — „Pan chyba takiej gazecie nie 
będzie posyłał sprostowań. Pan wie przecież, co 
oni o mnie pisali". Li tylko na podstawie rozmo­
wy z p. burmistrzem i jego zapewnienia nie po­
słałem swego czasu sprostowania.

Zaznaczam, że nietylko jako radny miasta, 
członek Sejm. Pow. i członek komisji budżeto­
wej miałem obowiązek starać się o wszelkie 
możliwe zapomogi u związków komunalnych, ale 
przedewszystkiem jako nauczyciel i wychowawca, 
któremu wykształcenie dzieci tutejszego obywa­
telstwa nie może być obojętne. Jeżeli więc mia­
sto już tak czy tak ca 40.000 zł na pokrycie de­
ficytu gimnazjum żeńskiego dopłaca, a pomimo 
to zakład ten nie stoi rzekomo na poziomie wy­
magań Kuratorjum Okręgu Szkolnego, to nie 
wiem doprawdy, ile na przyszłość miasto będzie 
musiało dopłacić, aby zaangażować bezwzględnie 
stały personel profesorski, pobudować halę ćwi­
czeń, urządzić gabinet fizykalno-przyrodniczy, 
uzupełnić bibljotekę etc. Zdaje mi się, że pła­
tnicy podatków miejskich już dosyć ciężarów 
mają, gdyż komisja podatkowa przy Urzędzie 
Skarbowym, specjalnie w tym roku, jak się o- 
gólnie słyszy, nadmiernie śrubę podatkową przy­
ciągnęła. Takie nadmierne obciążenie podatkowe 
obywateli miejskich musi spowodować zniechę­
cenie tychże do tak ważnej placówki kulturalnej 
i w konsekwencji doprowadzić do ewentualnej 
likwidacji. Ponieważ miasto na gimnazjum żeń­
skie, do którego nie spełna 10 proc. dzieci tu­
tejszego obywatelstwa uczęszcza, tak wysoką 
sumę dokłada, przeto funduszy nie ma, aby na 
należytym poziomie utrzymać stan szkoły pow­
szechnej, do której jednak ca 70 procent dzieci 
chodzi, gdzie także potrzebne są ważne 
i prędzej czy później nieuniknione inwestycje.

Pod koniec zaznaczam, że wszelkie moje 
wystąpienia w korporacjach samorządowych nie 
są podyktowane interesami osobistemi, tylko 
względami dobra publicznego. W  czasie 4-letniej 
pracy mojej w różnych komisjach miasta i powiatu 
nie odebrałem w formie djet ani jednego grosza 
ale przeciwnie miałem dużo wydatków osobistych.

Ponieważ „Gazeta Wągrowiecka" w moje 
ewentualne czynności w Bydgoszczy się wtrąca — 
co uważam jako zaczepienie zbyt osobiste i or­
dynarne — nadmieniam, że nie pójdę śladem 
różnych redaktorów i wydawców.
Jan Marcinkowski, czł. Rady Miejsk. i Sejm. Pow.

P ow . św ię to  PW. i
W ub. niedzielę przy sprzyjającej pogodzie 

odbyło się doroczne Powiatowe Święto W. F. 
i P. W.

O godz. 8 rano odbyła się zbiórka towarzy­
stw, klubów, hufców i harcerzy na rynku. Po 
zdaniu raportu przez pow. kom. P. W. p. por. 
Wańtowskiego delegatowi 61 p. p. kpt. Umiń­
skiemu, barwny pochód ruszył do kościoła far- 
nego na nabożeństwo. Na czele pochodu jechał 
oddział cyklistów S. M. P. z Raczkowa, następnie 
postępowała orkiestra Tow. Powst. i Wojaków, 
dalej Koło Ofic. Rez. z delegatami, a następnie 
towarzystwa. W pochodzie brało udział 14 sztan­
darów.

Mszę św. celebrował i kazanie wygłosił ks. 
Kozłowski.

Po mszy św. odbyła się na rynku defilada. 
W pochodzie brała udział orkiestra z Zakładu 
w Antoniewie. Poraź pierwszy wystąpił Hufiec 
PW. i WF. w umundurowaniu.

Po przybyciu do Strzelnicy Wągrowieckiej 
odbył się obiad dla zawodników — bardzo sma­
czna grochówka z kotła. W  czasie obiadu prze­
mawiali insp. szkolny p. Jankowski i delegat 61 
p. p. kpt. Umiński. Mówcy wznieśli okrzyki na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, Jej Prezy­
denta i Marszałka Piłsudskiego. Przygrywała 
dobrze zgrana orkiestra ze Zakładu w Antoniewie 
pod kier. p. Andrzejewskiego.

Dalej odbyły się zawody, które dały nastę­
pujące wyniki:

Zawody wojskowe.
1. Zawody strzeleckie: a) strzelanie z broni 

wojskowej na 200 mtr. dla ofic. rez. i rezerwist.
1) Prus Kaz., Tow. Powst. i Woj. Rąbczyn, 112 
pkt.; 2) Zantow Wł., T. P. i W. Wągrowiec 96 
pkt.; 3) Treichel Rudolf, Straż pożarna Wągro­
wiec 95 pkt. (na 150 pkt. możliwych);

b) strzelanie z broni wojskowej dla członków 
PW. Ii-go stopnia na 100 mtr.: 1) Witucki Wiktor, 
Sokół Popowo Kościelne 83 pkt. ,2) Michalski 
Stefan, S. M. P. Mieścisko 72 pkt. 3) Bonikowski 
Jan, Sokół Gołańcz 66 pkt. (na 150 pkt. możli­
wych);

c) strzelanie z broni małokalibrowej dla re­
zerwistów, przedpoborowych i pań na 50 mtr. z 
panów: 1) Cichocki Jan, T . P. i W. Wągrowiec 
153 pkt. 2) Zantow Wł., T. P. i W. Wągrowiec 
151 pkt. 3) Kukla Kaz., Hufiec P. W. Zelice 120 
pkt. (na 200 pkt. możliwych); z pań: 1) Wiśnie­
wska Zofja, Żeński Hufiec PW. Wągrowiec 137 
pkt. 2) Wiśniewska Helena, Żeński Hufiec PW. 
Wągrowiec 118 pkt. 3) Dziewięcka Helena, Żeń­
ski Klub sportowy Wągrowiec 111 pkt. (na 200 
pkt. możliwych);

d) strzelanie z broni małokalibrowej dla mło­
dzieży męskiej i żeńskiej poniżej lat 16 na odle­
głość 25 mtr.: 1) Sarnowski Roman, Sokół Wa­
pno 171 pkt. 2) Paczesny Kaz., S. M. P. Rybowo 
169 pkt. 3) Hartwig Karol, Hufiec PW. Łopien- 
nica 165 pkt. (na 200 pkt. możliwych);

e) strzelanie z pistoletu: 1) Zantow Wł., 36 
pkt. 2) Bauza, 34 pkt. 3) Cichocki, 15 pkt. wszyscy 
trzej z T. P. i W. Wągrowiec (na 120 pkt. mo­
żliwych).

2. Zawody wyszkolenia indywidualnego.
Rozbieranie i składnie zamka kb.: 1) Marciniak 
Teodor, SM W. Kopaszyn, 2) Siudyga Bronisław, 
SMP. Siedleczko, 3) Połeć Antoni, Sokół Gołańcz.

3. Marsz 5 km. z karab.: 1) Górny Florjan, 
SMP. Mieścisko 48 min. 2) Przeradzki Boi., KS. 
„Nielba" Wągrowiec, 3) Ewertowski Alfons, Zakł. 
Wychowawczy Antoniewo.

Zawody lekkoatletyczne.
a) dla mężczyzn: Pięciobój: 1. Klatt Huf. 

gimn. Wągrowiec 12 pkt., 2. Pilaczyński Marjan 
Sokół Skoki 14 pkt., 3. Sonnenberg Bolesław 
T. P. W. Rąbczyn 19 pkt., 4. Sommerfeld Fryc. 
K. S. „Wełna“ Skoki 20 pkt., 5. Zborowski Ed. 
Sokół Wągrowiec 20 pkt.

2. Sztafeta 4x100 mtr. 1. K. S. „Nielba" 
Wągrowiec (Kaniewski, Dutkiewicz, Walczewski, 
Cytlak) 1 min. 56 sek., 2. S. M. P. Smogulec 
(Gołatka, Kosiński, Adamski, Budziak) 2 min. 59 
sek., 3. Źakład wych. Antoniewo 3 min.

3) bieg na 100 mtr. 1. Muszyński Jul., SMP. 
Mieścisko 12,9 sek., 2. Marzęcki R., Sokół Wapno

WF. w  W ą g ro w cu
13,4 sek., 3. Kiszka H., Zakł. Antoniewo 13,9 sek.

4) bieg na 800 mtr. 1. Muszyński J. SMP. 
Mieścisko 2,12 min., 2. Kasztelan St. Huf. gimn. 
Wągrowiec 2,17 min., 3) Kaniewski K. S. Nielba.

5. Skok w dal: 1) Dutkiewicz Florjan, Hu­
fiec gimn. Wągrowiec 5,65 m. 2) Stelmaszyk 
Kaz., Hufiec gimn. Wągrowiec 5,32 m. 3) Marzę­
cki Roman, Sokół Wapno 5,04 mtr.

6. Skok w zwyź: 1) Sonnenberg Bolesław, 
Tow. Pow. i Woj. Rąbczyn 1,52 m. 2) Macie­
jewski Konrad, IV druź. harc. Wągrowiec 1,47. 
3) Stelmaszyk Kaz., Huf. gimn. Wągrowiec 1,42.

7. Rzut dyskiem: 1) Dutkiewicz Florjan, 
K. S. Nielba 32,05 m. 2) Biendara Antoni, SMP. 
Gołańcz 31,80. 3) Kasztelan Stefan, Huf. gimn. 
Wągrowiec 30 m.

8. Biegi kolarskie: 1) Król Józef, SMP. 
Gołańcz 14,30 min. 2) Sobieski Kaz., K. S. Niel­
ba Wągrowiec. 3) Czempiński Bolesław, Hufiec 
PW. Skoki.

b) dla pań:
1. Trójbój: 1) Wolniewiczówna Jolenta,

2) Wiśniewska Helena, 3) Kolanowska Mar ja — 
wszystkie z Hufca PW. Wągrowiec.

2. Bieg 60 mtr.: 1) Botorowiczówna Wanda, 
Huf. PW. Wągrowiec 9,8 sek. 2) Dobrzyńska 
Teresa, Huf. PW. Łekno 9,9 sek. 3) Woźnia- 
kówna Marja, Huf. PW. Wągrowiec 10 sek.

3. Skok w dal: 1) Woźniakówna Marja, 
Huf. PW. Wągrowiec 3,51 m. 2) Dobrzyńska 
Teresa, Huf. PW. Łekno 3,42. 3) Karolczaków- 
na Józefa, Huf. PW. Wągrowiec 3,31.

4. Skok w zwyź pań: 1) Kolanowska Marja, 
1,15 m., 2) Karolezakówna Józefa, 1,04, 3) Wiś­
niewska Helena, 1,03 — wszystkie Hufiec PW. 
Wągrowiec.

5. Rzut oszczepem: 1) Wolniewiczówna
Jolenta 22,30 m., 2) Wiśniewska Helena 19,40,
3) Woźniakówna Marja 16,32 — wszystkie Huf. 
PW. Wągrowiec.

6. Rzut dyskiem: 1) Wolniewiczówna Jo­
lenta 21,55 m., 2) Wiśniewska Helena 18,25 m., 
3) Wieczorkiewiczówna Joanna 16,45 — wszyst­
kie Hufiec PW. Wągrowiec.

Zawody pływackie.
a) dla panów: 100 mtr. 1) Pyszkowski Ja­

nusz I druż. harc. Wągrowiec 2,10 min. 2) Stan­
kiewicz Ignacy, K. S. Nielba Wągrowiec 2,39. 
3) Steinborn Ireneusz, I dr. harc. Wągrowiec 2,45.

250 mtr.: Jankowski Kaz., K. S. Nielba Wą­
growiec 6,05 min. 2) Pyszkowski Janusz I druź. 
harc. Wągrowiec 6,13. 3) Steinborn Ireneusz, 
I dr. harc. Wągrowiec 6,53 min.

b) dla pań: 50 mtr. 1) Wiśniewska Zofja, 
Hufiec PW. Wągrowiec 1,17 min. 2) Lenartow- 
ska Gabryela, Żeński Klub Sportowy Wągrowiec 
1,19 min. 3) Kolanowska Marja, Hufiec PW. 
Wągrowiec 1,20 min.

100 mtr.: 1) Wiśniewska Zofja, Huf. PW. 
Wągrowiec 2.45 min. 2) Lenartowska G., Żeń­
ski Klub Sportowy Wągrowiec 2,58 min.

Głównym sędzią był p. prof. Olszewski Kaz. 
zarazem kierował zawodami. Sędziowie Drybul- 
ski, Grajkowski Kaz., Rakowicz, Grajkowski F., 
por. Wańtowski i Matczyński.

Organizacja zawodów w tym roku była dobra, 
to też zawody odbywały się bardzo sprawnie. 
Wyniki zawodów wskazują, że praca w tow., na­
leżących do P. W. nie zasypia, lecz przeciwnie, 
rozwija się coraz pomyślniej.

Na boisku w czasie zawodów przygrywały 
obie orkiestry.

Po rozdaniu nagród zawodnikom odbyły się 
w salach Strzelnicy Wągrowieckiej zabawy tane­
czne. Bawiono się ochoczo i w miłem nastroju.

Z urzędu stanu cywilnego
Zapowledzie: urzędnik skarbowy Stanisław 

Jan Kostrzewski z panną Zofją Kośmicką z Wą­
growca.

Urodzenia: Tadeusz Kitkowski w m. syn; 
mistrz piekarski Antoni Dzikowski w m. syn; 
przodownik robotników leśnych Stanisław Ko­
czorowski z Rudnicza córka; ślusarz Michał Sa- 
jewski w m. córka.

Zgony: Stanisław Serafin z Brzeźna Starego 
4 miesiące; Mina Spagat w m. 69 lat; Zbigniew 
Małek z Damasławka 7 miesięcy.



S p r a w a  Nadrenji
P a r y ż ,  3. 8. Georges Biename omawia na 

łamach „Yictoire" konferencję haską, zaznaczając 
że narady, jakie minister Zaleski odbył z Brian- 
dem w czasie ostatniego pobytu w Paryżu, po­
zwalają poddać poważnej analizie stanowisko 
Polski ‘wobec planu Younga, oraz zastanowić się 
nad politycznemi konsekwencjami, wypływające- 
mi z jego przyjęcia. Przyspieszenie ewakuacji 
Nadrenji będące następstwem zastosowania planu 
Younga ma dla Polski pierwszorzędne znaczenie. 
16-letni okres okupacji miał gwarantować pokój 
nietylko Francji, lecz również wszystkich państw 
stworzonych, lub odbudowanych przez traktaty. 
Francja zrozumiała ten objaw, natomiast Anglja, 
za wyjątkiem rządu konserwatywnego, mało dbała 
o to, popierając raczej Austrję, Węgry i Bułgar-

a  b e z p ie c z . P olsk i
ję, mniej Polskę. Polska po 10 latach pracy po­
trzebuje jeszcze długiego okresu pokoju dla osta­
tecznego zorganizowania swego wewnętrznego 
ustroju. Obce kredyty, które są jej potrzebne, 
mogą łatwo od niej się odwrócić, gdyby bezpie­
czeństwo jej przestało być zagwarantowane. 
Wystarczyłoby zagrożenie przez Niemcy granic 
Polski, aby poważny zamęt powstał w jej sto­
sunkach gospodarczych i finansowych z resztą 
świata, co mogłoby mieć groźne konsekwencje 
wywołujące wzburzenie wśród narodu polskiego. 
Niewątpliwie dla utrzymania ducha pokojowego 
w Europie konferencja haska zajmie się także 
zagadnieniami ustanowienia gwarancji granic za­
równo na wschodzie, jak i na zachodzie.

O k o n w e n c ję
W a r s z a w a ,  3. 8. P. A. T. podaje do wia­

domości :
Sprzeciw rządu litewskiego przeciwko wy­

konywaniu postanowień konwencji kłajpedzkiej 
w sprawie wolności komunikacji i transita z por­
tem kłajpedzkim jest, jak wiadomo, przyczyną, 
że Niemen i jego dopływy zamknięte są dotych­
czas dla żeglugi i spławu międzypaństwowego. 
Z tego powodu zamknięte są również dla komu­
nikacji wodnej odcinki graniczne Niemna i Me- 
reczanki. Mimo to rząd litewski usiłuje ciągle 
spławiać drzewo na tych odcinkach, przyczem 
transporty litewskie ustawicznie przekraczają te- 
rytorjum Polski. Ten stan rzeczy był wielokrotnie 
powodem zajść granicznych, spowodowanych u-

w o d n ą  z  L itw ą
chylaniem się flisaków litewskich od stosowania 
się do zarządzeń polskich posterunków grani­
cznych.

Pragnąc, uniknąć wszystkiego, co może po­
wodować zajścia graniczne, rząd polski zwrócił 
się w czerwcu do rządu litewskiego za pośre­
dnictwem poselstwa litewskiego w Berlinie 
z propozycją uregulowania sprawy konwencji 
wodnej co do spławu i żeglugi na odcinkach gra­
nicznych Niemna i Mereczanki w drodze porozu- 

. mienia. Na życzenie rządu litewskiego propozy­
cja ta została w formie pisemnej powtórzona 
przez charge ad interim Rzeczypospolitej Polskiej 
w Berlinie.

Poseł Dayilla o stosunkach polsko-rumuńskich
W a r s z a w a ,  4. 8. Odjeżdżając z Warsza­

wy, pos. Davilla przyjął przedstawicieli porozu­
mienia prasowego polsko-rumuńskiego i oświad­
czył im, że w ciągu 2 lat udało mu się dokonać 
tak pożytecznego dzieła jak podpisanie paktu 
Litwinowa, który był zcemenfowaniem przymie­
rza polsko-rumuńskiego i wykazał, że polsko- 
rumuńska polityka idzie w stosunku do Rosji w 
tym samym kierunku.

Obecnie przybywa do Polski min. przemysłu 
i handlu Madgearu, który będzie prowadził z min. 
Kwiatkowskim konferencje na temat niedawnego 
traktatu handlowego pomiędzy obu państwami.

Głównym tematem narad będzie sprawa u­

Angielskie warunki
ogólnego rozbrojenia

W i e d e ń ,  3. 8. Według doniesienia dzien­
ników londyńskich, premjer Mac Donald miał 
napisać artykuł dla pism amerykańskich, oma­
wiający warunki ogólnego rozbrojenia.

M. in. Mac Donald proponuje redukcję cięż­
kich dział, czołgów i samolotów wojennych, jak 
również ograniczenie we flocie wojennej tonażu. 
Wojna gazowa i bakterjologiczna powinna być 
wzbroniona. Wydatki na zbrojenia w poszcze­
gólnych krajach muszą być zredukowane. Kon­
trolę nad redukcją otrzymać powinna organizacja 
międzynarodowa, składająca się nietylko z państw 
należących do Ligi Narodów, ale również z państw 
stojących poza nią.

Pozatem konieczna jest międzynarodowa kon­
trola handlu materjałem wojennym.

tworzenia wielkiej linji tranzytowej pomiędzy 
północą a południem.

Jeśli się uda ustalić pewien wspólny system 
celno-tranzytowy oraz zredukować do minimum 
trudności graniczne, to oba państwa osiągną w 
praktyce to, co międzynarodowa polityka gospo­
darcza w Europie uważa za swój główny cel.

Z drugiej strony przemienienie mołdawskiej 
linji kolejowej na dwutorową powiększy 5—6 
razy jej przenośność i pozwoli Polsce rozwinąć 
handel z morzem Czarnem.

Galac będzie nietylko portem rumuńskim, 
ale i polskim. .

C yk l: St. Ch—cki
Liściki letniczki

XI.
Ziszczą się przepiękne sny — czarowne marzenia — 
Tak cudne jak nieskalana szata młodości — 
Roznamiętnionych porywów szału miłości —
Tchnące w rozkoszach duszy, najczystszych pragnieniach
Miłość — to tkanina z barwnych nitek pajęczych — 
Które wabi złudą niedoświadczone muszki —
W kleszcze swe chwyta śliczne i niewinne dziew... „duszki" 
Lśniąc strojnym przepychem kolorów — wietrzną tęczą
Uśmiechnięte, gdy słonko tysiącem barw grało —
I srebrzyły się jeziora błękitne fale — *—
Szłam przez pola, strojąc sukienkę w kwiatki całą —
I snułam wizję miłą — nie widziałam wcale —
Jak naszłam akademika — nad modrą rzeką — 
Tadek z leśnikiem chyba z zazdrości (się wście...) ucieką
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K apitaln i Goście
powieść z bruku wągrowieckiego.

(Ciąg dalszy).

Na tem urwała się rozmowa. Długą chwilę 
trwało milczenie. Genek rozwinął gazety i czytał.

Przebiegał szybko oczyma komunikaty, przerzucał 
telegramy. Spojrzał na zegarek.

— Już późno — pomyślał — no, na mnie czas. 
Co ja będę robił?... trzeba zobaczyć co dziś jest 
nowego w Wągrowcu...

Poszukał wśród stosu gazet „Głos Wągrowiecki" 
— popatrzył na łamy pod nagłówkiem: „Kronika" 
i po chwili czytał:

„W niedzięlę o godz. 16-ej odbędą się zawody 
w piłkę nożną pomiędzy: I dr. K. S. „Orzeł" (Semi- 
narjum) a I dr. K. S. (Gimnazjum). Mecz rozgry­
wający się o tytuł mistrza ze wzmocnionym składem 
obu drużyn — zapowiada się niezwykle interesująco".

— Warto pójść, zwłaszcza że będzie... mówił w 
myśli Genek.

— Zabieramy się do domu!... oznajmił uroczyście 
Staszek.

— Możemy — odezwał się Genek.
— Ja zostaję!... zadecydował dziennikarz.
— Redaktor pisze pewnie niebiański sonet — 

zauważył Staszek.
— Piędzej nekrolog dla przyszłej teściowej — 

dodał Genek.
Wstali od stołu spoglądając na wychodzące i wcho­

dzące osoby. Panowie stawali w progu, popatrzyli po sali,

składali lekko schylając głowę — ukłon. Panie zaś 
wchodziły ze szczególnym, sztucznym wyrazem, z przy­
mrużeniem podczernionych oczu — z roszkosznem 
uchyleniem ukarminowanych ust. Spostrzegłszy kogoś 
kiwały, śmiały się, czyniły małe i dyskretne ruchy 
— siadały zmieniały miejsca...

— 15,30 szepnął Genek półgłosem do Staszka.
— Przyjmuję do wiadomości — odrzekł tenże.
— Spieszmy się, na stadjon może zdążymy...
Zapłacili i wyszli — — — — — — —

Jesień rozgościła się na dobre.  ̂ Niski żywopłot 
bronił wejścia do ogródka Stefki. * Rzadkie ścieżki 
przerzynały wzdłuż i wszerz ogród. Rosły w nim 
piękne śmiejące się do słońca czerwone pelargonje. 
Pod bukietem drzew w uroczym zakątku kryła się w 
powodzi zieleni zatopiona altanka.

W małym panieńskim pokoiku siedziała Stefka 
z książką w ręku i uśmiechała się swoim dobrym 
uśmiechem do ostatnich ciepłych promieni i łagodnego 
wietrzyka, który unosił białą przędzę babiego lata... 
Słońce gubiło się w gęstych zasłonkach okien. W 
rozbłyskach promieni jaśniała biała główka, o nieska- 
zitelnem obliczu, podłużnych i łagodnych rysach typu 
greczynki.

Była piękną, zgrabną dziewczynką o czarnych 
oczach i karminowych ustach... ciało matowej białości, 
z lekkim odcieniem zaróżowionych policzków... pokry­
tych delikatnym i miękkim puszkiem, który nadawał 
cerze powab i aksamitną miękkość... Chód lekki, 
posuwisty, nadawał postaci łagodną falującą rytmikę... 
Białe i drobne ząbki tworzyły efektowną harmonję 
barw na tle czerwonych usteczek.

Witając przez okno jesienny poranek uczuła na

Na przyzbie...
SZUKACIE PRZYCZYNY

Szukacie zła poezątku i nieszczęść przyczyny 
W zaraźliwej, niszczącej zawierusze Wschodu; 
Szukacie w purpurowych odblaskach Zachodu,
Które ścielą się żwawo na łąki doliny.
Oskarżacie się wzajem często bez powodu,
Kalacie błotem laury i zasług wawrzyny, 
Posądzając o zdradę, Kainowe czyny 
Szare tłumy — lub wodzów i ojców narodu.
Szukacie jądra prawdy, jak źdźbła w bliźnich oku, 
Podczas gdy w oku własnem nie widzicie belki, 
Szukacie jej, jak perły w spienionym potoku,
Szukacie, jak świat długi, szeroki i wielki,
W wirze miasta i we wsi oddalonej głuszy,
Tylko jej nie szukacie w swojej własnej duszy!

Wypadek w porcie gdyńskim
G d y n i a ,  3. 8. Holownik „Lucy" wpadł w 

kanale portowym na statek urzędu portowego 
„Amor" przewożący około 120 pasażerów z Gdynd 
do Oksywi. Wskutek zderzenia kilku pasażerów 
odniosło mniejsze lub większe obrażenia. Władze 
portowe wszczęły dochodzenia.

Dokumenty zbrodni krzyżackich
Gd a ńs k ,  3. 8. Przy robotach ziemnych w 

pobliżu hali targowej na placu Dominikańskim 
znaleziono na pół metra pod brukiem ludzkie 
szkielety. Nie jest wykluczone, że są to szczątki 
Kaszubów pomordowanych podczas odpustu św. 
Dominika w roku 1308 przez Krzyżaków.

Widmo głodu w Sowietach
Moskwa,  3. 8. Wielka połać kraju nadwoł- 

żańskiego staje znów przed widmem głodu. O- 
kolice nadwołżańskie w roku bieżącym zupełnie 
nie obrodziły. Setki tysięcy dziesięcin na któ­
rych prowadziły gospodarstwa kolosalne państwo­
we organizacje „sowchozy" — Benerdakskij, 
Krasnorieczeńskij, Arżanowskij itd. miały uro­
dzaj faktyczny około 3 centnarów z hektara. 
Sprowadzono na zbiory setki traktorów, żniwia­
rek, snopowiązałek i ogromne kombajny, jednak 
okazało się, że przygotowania te były zbyteczne. 
Władze sowieckie ogłaszają oficjalnie, że urodzaj 
w tych okolicach wynosi około 10 centnarów, 
z hektara, co nie odpowiada prawdzie.

Kongres Unji Związków Spółdzielczych 
w Polsce

Z Unji Związków Spółdzielczych otrzyma­
liśmy następujące pismo:

W dniach 26 i 27 sierpnia rb. odbędzie się 
w Poznaniu II Kongres Unji Z. S. Kongres ten 
ma znaczenie szczególne ze względu na to, że 
Unja Zw. Spółdz. jest najsilniejszą instytucją spół­
dzielczą w Polsce skupiająca 1 336 (31. 12. 1928r.) 
silnych gospodarczo spółdzielni, zrzeszonych w 
czterech związkach rewizyjnych, a mn. Związku 
Spółdzielni Polskich w Warszawie, Związku Spół­
dzielni Zarobkowych i Gospodarczych w Poznaniu, 
Związku Stowarzyszeń Zarobkowych i Gospo­
darczych we Lwowie i Związku Rewizyjnym 
Spółdzielni Kółek Rolniczych w Krakowie. Prócz 
tego, jak wiadomo, w skład Unji U. S. wchodzi 
9 central gospodarczych z Bankiem Związku 
Spółek Zarobkowych, Centralą Rolników, Związ­
kiem Gospodarczym Spółdzielni Mleczarskich na 
czele.

Na pierwszym zebraniu plenarnem Kongresu 
wygłoszą referaty: Naczelny Dyrektor Banku 
Polskiego Dr. Mieczkowski, o położeniu finanso- 
wem Polski i roli Banku Emisyjnego, Ks. prezes 
Adamski, referat programowy U. Z. S. i p. Pa-

delikatnej twarzyczce lekki powiew. Niebiosa zdały 
się być odnowione jasno-błękitną barwą.

Czarne dachy domów i potężne korony drzew, 
zwilżone były jeszcze porannym opadem mgły — 
zmoczone rozwiązały swe warkocze na podmuchy 
wiatru, uśmiechały się do słońca i zdały się całować 
jego złote promienie...

Z pobliskich sadów dolatywał zapach zieleni 
i wilgotnej ziemi...

Jej piękne, czarne oczy przysłonięte długiemi 
łąkami rzęsistych brwi, patrzały z dziecinną radością 
na miasto zalane szerokiemi potokami złotych pro­
mieni... Promyki padały do jej pokoiku — zdała 
płynęły słodkie melodje anielskich chórów — skrzy­
dlatych ptasząt, a poranny nasiąknięty pyłkami mgły 
wietrzyk, przepojony tysiącznemi pecałunkami zbu­
dzonych ze snu kwiatków, pieścił w przelocie, i grał 
radośnie i muskał jej czarniutkie ufryzowane falistą 
ondolacją — loczki...

Pełna wesela z podarkiem uśmiechu wyjrzała 
oknem...

Ulicą „Janowiecką" przechodził Genek ze Stasz­
kiem... Na twarzyczkę jej wybiegły rumieńce, scho­
wała szybko główkę, schyliła się i zasłoniła się książką.

Lekko depcąc po pokoju — podziwiać było mo­
żna jej piękne kształty, delikatny giętki tułów i ści­
gać wzrokiem — błyski źrenic...

Smukłe nóżki z pod wąskiej, króciutkiej sukienki, 
poruszały się niewinną swobodą — jakby odnajdując 
odwieczną tajemnicę harmonji ruchów — zastosowały 
ją. Stefka zdziwiona i spłoszona widokiem „dwóch 
chłopców" przytuliła się znów do opuszczonego przed 
chwilą miejsca.

(Ciąg dalszy nastąpi).



tron Dr. Włodzimierz Seydlitz, wiceprezes U. Z.
S., o nowych tendencjach w ruchu spółdzielczym 
w świecie.

Na drugiem zebraniu plenarnem referat 
sprawozdawczy z działalności U. Z. S. wygłosi 
sekretarz generalny p. Kuczewski, referat o dzia­
łalności Central Gospodarczych UZS. p. Brzeski 
Dyr. Banku Związku Spółek Zarobkowech, re­
ferat o samodzielności ruchu spółdzielczego i sto­
sunku do Państwa i jego instytucyj.p dr. Dębski 
oraz referat dotyczący nowego statutu UZS. 
p. Kleniewski wiceprezes UZS. W dniu drugim 
obrad odbędzie się po południu zebranie dla u- 
rzędników Związków i Central UZS., poświęco­
ne sprawom rewizyjnym. Poza zebraniami po- 
święconemi obradom odbędą się zebrania towa- 
szyskie, na których uczestnicy Kongresu będą 
mieli sposobność wzajemnego poznania się.

Obrady plenarne Kongresu odbędą się w 
dużej Auli Uniwersytetu Poznańskiego.

W Bawarji zmarł cieśla Stoeker, którego 
przed 40 laty o mało co nie pochowano 

w letargu
B er l i n ,  4. 8. W Prien, w Bawarji, zmarł 

w tych dniach po raz drugi w swem życiu 67-letni 
cieśla Stoeker.

Przed przeszło 40 laty Stoeker jako 27-letni 
młodzieniec zapadł w następstwie przebytej o- 
peracji w stan ogólnego odrętwienia i o mało 
nie został pochowany żywcem. W czasie letargu 
zdawał sobie dokładnie sprawę jak włożono go 
do trumny, którą ulokowano w trupiarni. Rze­
komo zmarły przeżywał straszne katusze i ślu­
bował, że jeśli odżyje, przeniesie krzyż wagi 
jednego centnara z Prien do słynącego cudami 
Altótting.

Gdy o śmierci pacjenta zakomunikowano dr. 
Lustbaumowi, słynnemu chirurgowi monachijskiej 
kliniki uniwersyteckiej, tenże polecił rzekomo 
zmarłego poddać energicznym masażom, w czasie 
których Stoeker odżył. Wypadek ten zrębił na 
profesora tak potężne wrażenie, że padł na ko­
lana dziękując Bogu za natchnienie którem po­
wodowany, zdecydował się na zabieg.

Stoeker wypełnił swój ślub, złożony w cza­
sie letargu.

Tragiczny epilog szalonej jazdy w skra­
dzionej taksówce

W a r s z a w a ,  4. 8. Mińsk Mazowiecki stał 
się widownią szalonej jazdy w skradzionej tak­
sówce. Na posterunek policyjny zgłosił się przed­
siębiorca samochodowy Janiszewski i oświadczył, 
że przed dworcem stoi jego taksówka, którą mu 
skradziono.

Gdy dwóch policjantów udało się na dwo­
rzec i podeszli do wskazanej taksówki, to znale­
źli w niej szofera Kopczyńskiego, który na widok 
funkcjonarjuszów policji sięgnął do kieszeni jakby 
szukając czegoś.

Policjanci siedli do taksówki i kazali Kop­
czyńskiemu jechać do komisarjatu.

W pewnej chwili Kopczyński zwrócił się do 
policjantów z oświadczeniem, że o ile nie puszczą 
go, to rozwinie taką szybkość, iż pozabija jadą­
cych i rozbije samochód.

W kilka sekund później zaczął' pędzić z nie­
słychaną szybkością. Jeden z policjantów jadą­
cych zdążył wyskoczyć, a drugi zaczął dla po­
strachu strzelać nad uchem Kopczyńskiego, lecz 
bez rezultatu.

Na jedym z zakrętów drugi policjant wypadł 
z auta, które popędziło w stronę Cegłowa. W 
godzinę później nadeszły wiadomości o katastro­
fie samochodowej na przejeździć kolejowym.

Z y g za k i Eśka.
„...Sami nie wiecie, co posiadacie”.

(Autentyczne).
W pociągu — godzina dziesiąta z minutami 

wieczorem.
— Proszę pana — na Wystawie pan już 

był? — zagadnąłem znajomego, który paląc grube 
cygaro, drzemał na gobelinowej kanapce.

— Nie — odpowiada z dystyngowaną uprzej­
mością; żałuję tylko, że już skończona Wystawa 
w Barcelonie, bo co nasza Pewuka wystawia, 
to... wie pan, że się domyślam — co tam może 
być.

Początkowo oszołomiony takim argumentem, 
nie byłem zdolny znaleść jakiejkolwiek bądź od­
powiedzi, nie chcąc pana jegomościa odrazu zrazić, 
spytałem spokojnie: w czem się pan tak najwięcej 
lubuje?

— No, wiem, z wszystkich sztuk, to najbar­
dziej mnie malarstwo zajmuje — otrzymałem 
odpowiedź. Wyjąłem z kieszeni Przewodnik 
Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu 
i zacząłem coś niecoś wyliczaś z dziedziny ma­
larstwa... i wtem ów pan, zniecierpliwiony szczu- 
płemi wiadomościami (celowo mówiłem bardzo 
mało) poprosił mnie o przewodnik a po przeczy­
taniu tegoż, przyrzekł mi, że zaraz w drugim 
tygodniu zwiedzi P. W. K.

Pociąg stanął...
— Dowidzenia!
— Już największy czas, ażebyście się nare­

szcie nauczyli to tylko kochać i popierać, co 
nasze — pomyślałem.

Był to samochód prowadzony przez Kop­
czyńskiego.

Samochód uległ zniszczeniu a Kopczyński 
poniósł śmierć na miejscu.

Na tym samym przejeździć kolejowym ura­
towano nieznaną z nazwiska kobietę, która usi- 
wała rzucić się pod koła pędzącego pociągu.

Istnieje przypusczenie, że jest to przyjaciół­
ka Kopczyńskiego.

Mały feljetonista na wakacjach
Norm alnym  biegiem  w ypadków  pow inien by ł „Głos 

W ągrow iecki" zam ieścić ogłoszenie m niej w ięcej tej treści 
iż po długiem  i dokładnem  m ilczeniu zabrał głos nasz 
sław etny w spółpracow nik p. Jony vel „Mały feljetonista". 
Obyło się jedak  bez ogłoszenia i oto znow u jestem  na 
łam ach naszej gazety z feljetenem . Może ty tu ł m ej ko­
respondencji n ie je s t troszkę w łaściw y, ale szan. czytel­
nicy są już do tego nagłów ka przyzw yczajeni. Miejsco­
wość z k tórej te  słow a kreślę  leży nad  trak tem  Poznań 
—Toruń. W ażny ten  w ęzeł kom unikacyjny naw iedzają 
całe rzesze sam ochodów począwszy od eleganckich stu- 
derbacherów  a skończywszy n a  olbrzym ich ciężarow ych 
„Komnickach". Mamy więc nieustannie dzień w  dzień 
corso autom obilowe, którego nie życzyłbym  naszem u 
W ągrowcu. Sam ochód bow iem  każdy czy on jest takiej 
czy owakiej m arki m a w  sw ej naturze pew ien  „haczyk" 
w ielce antyhygjeniczn-y, a tym  haczykiem  są chm ury pyłu 
i kurzu k tóre samochody przy swych„kilom etrach*wzbijają. 
W ągrow iec jest choć w  części szczęśliwszy pod tym  w zglę­
dem . Mnie osobiście ruch sam ochodowy z równow agi 
w yprow adza. Miasteczko samo jest ciche, senne jak 
w iele innych w  głębokiej p row incji położonych. Godne 
w idzenia są dw a stare, z daleka się w  oczy sw ym  archa­
izmem rzucające kościoły, ale o tych w  następnym  liście 

S trzelno w  sierpniu 1929. Mały feljetonista.

Wspomnienia z pod namiotów
Uroczystość otwarcia Narodowego zlotu Harcerzy

Od wczesnego ranka w obozie życie kipiało aa 
dobre. W obozach poszczególne drużyny przygoto­
wywały się ze starannością do największej uroczysto­
ści obozowej, jaką miała być otwarcie Zlotu. Na 
całym terenie nie słychać było ni śpiewu, ni radosnych 
okrzyków. Wszystko tonęło w jakiejś dziwnej, a po­
tężnej powadze.

Na głównym placu zlotowym zwanym placem 
im. Andrzeja Małkowskiego, gromadziły się już pier­
wsze drużyny w barwnych swych strojach tuż przed 
śliczną kapliczką obozową, zbudowaną w stylu za­
kopiańskim własną pracą harcerzy. W miarę napływu 
drużyn porządek jednak zmienił się nieco. Przed 
samą kapliczką zgrupowały się sztandary a miejsca 
na krzesłach zajęli przedstawiciele władz harcerskich 
jak: Naczelnik Głównej Kwatery, druh St. Sedlaczek, 
druh gen. Józef Haller i dr. Kiedacz, przewodniczący 
Komitetu Zlotowego. Dalsze miejsca zajęli przedsta­
wiciele rządu i samorządów, oraz przedstawiciele 
skautów zagranicznych.

Wreszcie nadeszła godzina 9,30. Fotografowie 
uwijali się jak mogli, by jak najwięcej momentów 
utrwalić na swych kliszach, sztandary trzepotały się 
radośnie, orkiestra grała pieśni kościelne, a przed 
ołtarzem rozpoczęła się uroczysta Msza św. Z tysięcy 
piersi wyrwały się słowa pieśni, „płynąc ponad płó­
tnami namiotów i lasem masztów

Ewangelja. Po jej odczytaniu ks. kan. Prądzyń- 
ski w wzniosłych słowach wskazywał na pracę w ciągu 
lat ubiegłych i mówił o dorobku z tego czasu, podkre­
ślając wciąż religijność we wszystkich poczynaniach. 
Zachęcał on także młodzież do dalszej pracy w tym 
kierunku: „Czuwajcie i módlcie się, a Bóg wara bło­
gosławić będzie".

Tysiące twarzy skierowało się ku mówiącemu 
i tysiące serc żywiej bić poczęły...

Kazanie skończyło się i dalszy ciąg nabożeństwa 
spotęgował budzące się uczucia. W czasie podnie­
sienia niejedna łza zabłysła w oczach harcerzy, 
którzy kornie pochylili swe czoła, dla oddania czci 
Stwórcy Najwyższemu. — Harcerze dali świadectwo 
temu, że stali i stać będą przy Bogu.

Po nabożeństwie nastąpiło poświęcenie, oraz 
wręczenie biało-zielonego proporca Naczelnika Głównej 
Kwatery, poczem milczenie przerwało uroczystość. 
Nagle odgłos sygnałówek zwiastowało podniesienie 
sztandaru na głównym maszcie. Tysiące harcerzy 
zerwało się na „baczność", odprowadzając wzniesioną 
ręką narodową chorągiew i proporzec, wznoszące się 
majestatycznie na olbrzymi maszt. Równocześnie 
na setkach masztów pojawiły się chorągwie, powie­
wając radośnie, jakoby czuły uroczysty nastrój.

Tymczasem na mównicę wstąpił Przewodniczący 
Komitetu Zlotowego wiceprezydent dr. Kiedacz, wi­
tając w serdecznych słowach zebranych i wznosząc 
po dość długiem przemówieniu okrzyk na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej. Gromko przywtórzyła 
brać harcerska i trzykrotne „Niech żyje!" odbiło się 
o mury prastarego Poznania, zwiastując wszystkim, 
że Zlot już otwarty.

W dalszym ciągu przemawiali jeszcze: wice­
przewodniczący Z. H. P. dh. Olbromski, oraz na­
czelnik G. K. M., poczem połamały się szeregi po­
szczególnych Chorągwi i drużyny rozbiegły się do 
swych obozów z t. zw. „wielkiem wyciem", łka.

Pokazy harcerskie podczas zawodów WF.
4 drużyna harcerska im. „Staszyca", która 

brała udział w pochodzie i w zawodach Święta 
WF., rozbiła swój obóz na boisku. Stanęły dwa 
namioty celtowe, maszt ze sztandarem i brama 
wchodowa do obozu. Po zawodach odbywali 
harcerze pod komendą p. Grajkowskiego ćwicze­
nia gimnastyczne, którem się zgromadzona pu­
bliczność z zajęciem przyglądała.

H U M O R E S K A
Swatka

— Przez urazy ale powiem , że ładna buzia przez 
ospów i nosów n a  kant, to dla panny  lepsze naw et od 
paczki dolarew . Bo m ieszkała w  naszej okolicy jedna 
całkiem  goła na posagu panna, jak  P an Bóg przykazał, 
ino z giem bą p ierw sza klasa. Oczy to u niej byli, jak 
nocne la tarn ie u samochodu, a kark  to m iała niczem naj­
p iękniejszy  m arm ur, taki, co to z niego robią groby na 
cm entarzu. Mówi w ięc jej m atka do m nie: — Pani 
Marcinowo, w eźno się pani do mojej Zosi. D ziew ucha 
m a już la t ośm naście, w aży razem  z bucikam i 59 kilów, 
zgrabna, jak  antena, jeszcze m i się puści, albo co? T rza 
ją  w ydać za ten  mąż. Ma pani M arcinowa kogo? — 
Znajdziesię — pow iadam  — bo w łaśn ie był u m nie je ­
den urzędnik  z Tow arzystw a, co w szystkiem  handlu je 
w  takim  interesie. Chłopak m a w y rąb an y ch  285 złoci­
szów n a  miesiąc i szuka żony, choćby i przezposażnej, 
bo mu na gw ałt kobity potrzeba. Ano, zgadalim  się 
o wszystkiem , natu raln ie i co do mojego percen tu  za ten  
interes i lu — mój buchalterzy  n a  zakochał się w  pannie 
z poniedziałku na w torek. Po tygodniu robi m atka 
panny  zaręczyny i mój buchalter, aby się pokazać, 
poszedł i poprosił na te  uroczystość swego dyre- 
która. Byli k ruche ciastka, było wino krajow e, a dyre­
k to r odrazu usiadł p rzy  samej narzeczonej i coś z nią 
rajcuje. P ierścionki już byli pozam ieniali, aż tu  dyrektor 
nagle w sta je  i peda do buchaltera: — Panie H eliodor, 
bo /tak  było na im ię narzeczonem u, chodźno pan  zem ną 
na ustęp. Myślelim, że mu się może niedobrze zrobiło 
od tego w ina, choć to po całe 2 złote butelka, ale oni 
poszli oba do sieni, trochę grzesznie pogadali i zara 
w racają i m ówi pan dyrek tór do panny  m łode j: — Pan 
H eliodor z panią się nie żeni, bo się rozm yślił, a żenię 
się ja. Jestem  gdowiec, przeździetny, la t pięćdziesiąt 
dwa, zdrów  jak  rydz, nogi w  porządku i tam  dali, pani 
mi się podoba, jak  fiołek w  traw ie i szlus. Potem  w y­
rzucił za okno wino krajow e, coś ze trzy  butelki, także 
samo kruche ciastka, w yjon z  kieszeni pięćset złotych, 
kazał przynieść to rtów  i m rożonego szam pana a  w  mie­
siąc potem  m oja Zosia była już panią dyrekrorow ą. Zaś 
w ed le  daw nego narzeczonego, Heliodora, też nie było 
zm artw ienia. D erektor dał mu gruby aw ans i -własną 
siostrzenicę n a  zam ianę za jego narzeczeną. I  tak  widzi 
pani i derek tor by ł syty i H eliodor cały. O co to  znaczy 
u panny  m ieć m arm ur w  karku i oczy, jak  la tarn ie no­
cne u samochodu. I  ja, nie chw alący się, grubom  se 
zarobiła n a  dw ie strony, bo przecie taki przodkowy.,, 
to je s t taki przedni interes się codzień n ie trafia.

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

Środa, 7 sierpnia. K ajetana w., Don.
W schód słońca godz. 4,30 Zachód słońca godzina 19,19 
W schód księżyca godz. 6,5ó. Zachód księżyca godz. 20,43 
Czwartek, 8 sierpnia. Cyrjaka, Emil.
W schód słońca godz. 4,31. Zachód słońca godzina 19,18 
W schód księżyca godz. 8,16 Zachód księżyca godz. 21,01 
Piątek, 9 sierpnia. Rom ana, Ju ljana 
W schód słońca godz. 4,33 Zachód słońca godzina 19,16 
W schód księżyca godz. 9,31 Zachód księżyca godz. 21,17

Jarmark. Następny jarmark na konie i bydło 
w mieście naszein odbędzie się w środę, dnia 
7 sierpnia rb.

Członkowie Kółek Rolniczych zabezpieczaj­
cie stogi. Na sezon żniwny i stawiania stogów 
podajemy niektóre uwagi co do stawiania i ubez­
pieczenia tychże.

Według przepisów policyjnych przeciw po­
żarom stogi zbożowe ze słomy i siana itp. muszą 
być oddalone a) od budynków wszelkiego rodzaju 
30 mtr., b) od torów kolejowych 40 mtr., c) od 
dróg publicznych i placów 15 mtr., d) od lasów 
80 mtr.

Przy ubezpieczeniu stogów mają członkowie
W. T. K. R. stosowną zniżkę. Zgłosić należy 
ubezpieczenie stogów u mężów zaufania Kółek 
Rolniczych.

Zebranie informacyjne wszystkich urzędników 
miasta odbyło się w sobotę, dnia 3 bm. w salce 
p. Podlewskiego. Zebranie zagaił kier. szkoły 
dokształcającej naucz. p. Stachowiak, a przewo­
dniczył p. Klatt. Całokształt stosunku urzędni­
ków co do przyszłych wyborów do Rady miej­
skiej przedstawił p. dr. Lazarowicz. Po dłuższej 
i rzeczowej dyskusji, urzędnicy postanowili przy­
stąpić do wspólnej listy obywatelskiej, jednakże 
z tem zastrzeżeniem, że o ile komitet przedwy­
borczy wymagania urzędników nie uwzględni, 
natenczas stworzą własną listę, lub przyłączą się 
do jednego z towarzystw, dbającego o dobro 
miasta, by w ten sposób mandaty swe uzyskać. 
Do podkomitetu weszli pp. Drybulski, Klatt, 
dr. Lazarowicz i naucz. Stachowiak.

Na tem zebranie zakończono.
W naftowym przemyśle polskim lepsza kon- 

junktura. Położenie w polskim przemyśle naf­
towym jest obecnie zadawalające. Organizacja 
kartelu ustaliła jednolitą politykę cennikową 
i produkcyjną, donoszą też o lepszych wynikach 
wierceń, co wobec niedawno wypowiadanych 
obaw co do wyczerpania się małopolskich źródeł 
naftowych, jest faktem bardzo pomyślnym. Ceny 
krajowe, wskutek bardzo wysokich ceł prohibi- 
cyjnych, są wysokie, a cena krajowa parafiny 
jest dwa razy wyższa od ceny eksportowej. 
Dalsze podwyższenie tych cen umożliwiłoby już 
konkurencję produktom zagranicznym, mimo ceł 
prohibicyjnych. Zwłaszcza ze strony Rosji czy­
nione są w tym kierunku próby.

Jeszcze w sprawie cła wywozowego na żyto.
W związku z błędnemi wiadomościami, jakie 
ukazały się w prasie jakoby zniesienie cła wy­
wozowego na żyto odnosiło się do zbiorów 
1928/29 r. gospodarczego, Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu komunikuje, że rozporządzenie mini­
strów: Skarbu, Przemysłu i Handlu oraz Roi-



nictwa z dnia 4 sierpnia 1929 r. w sprawie uchy­
lenia ceł wywozowych od żyta i mąki żytniej 
(Dz. U. R. P. Nr. 40 poz. 345) odnosi się do 
wszelkiego żyta wywozowego od dnia 11 czer­
wca r. b.

Sytuacja zbożowa w Sowietach. Z Charko­
wa donoszą, że odbyła się tam wszechrosyjska 
konferencja zbożowa, na której wystąpił z dłuż- 
szem przemówieniem komisarz handlu Ukrainy 
sowieckiej Wej cer, oświadczając między innemi, 
że mimo niezłych tegorocznych urodzajów obec­
na kampanja gromadzenia zboża prowadzona 
będzie w warunkach wysoce naprężonych. Stan 
nowego urodzaju oznacza się pomyślną propor­
cją pomiędzy poszczególnemi kulturami. Procent 
pszenicy i żyta przedstawia się jednak w ogól­
nym bilansie zbożowym gorzej w r. b. aniżeli 
w zeszłym.

Zebranie Kotka Rolniczego odbyło się w ub. 
niedzielę w sali p. Wierzejewskiej o godz. 12,30 
przy bardzo licznym udziale członków. Po za­
gajeniu i odczytaniu porządku obrad przez pre­
zesa p. Kapsę, zdał p. Kraś z Kalisk sprawozda­
nie z wycieczki członków wągrowieckiego Kółka 
Rolniczego do Łazisk, celem zwiedzenia gospo­
darki pp. Torzewskich, Urbańskiego i Januchow- 
skiego.

W  dalszym ciągu przypomniał prezes człon­
kom o zabezpieczeniu stogów od pożarów, oraz 
informował o cenach azotniaku i in. sztucznych 
nawozów w bież. sezonie.

Sekretarz powiat, p. Tylewski zareferował 
sprawę przydziału zboża doświadczalnego do 
siewu, oraz sprawę „Dożynków Powiatowych", 
które odbędą się w niedzielę, dnia 18 sierpnia 
br. prosząc, aby miejscowe Kółko wzięło jaknaj- 
liczniejszy udział w tychże dożynkach, które 
będą'bardzo efektowne.

Wykład o uprawie roli pod zasiewy wygłosił 
sekretarz Kółka Roln. p. Marlewski z Tarnowa, 
w którym dawał liczne praktyczne wskazówki 
co do racjonalnej uprawy ziemi pod zasiewy. 
W nawiązaniu do wykładu dorzucił prezes jeszcze 
kilka uwag, a mianowicie, aby ścierniska jaknaj- 
prędzej zaorywać, żeby się ziemia dobrze odle­
żała, oraz zalecał do orki używać nowoczesnych 
pługów Ventzkiego, które okazały się bardzo 
praktycznemi.

W dalszym ciągu mówił p. prezes o godno­
ści narodowej, zalecając członkom, aby kupowali 
od kupców tylko wyroby krajowe, oraz aby rol­
nicy wywarli na kupiectwo nacisk, aby ci spro­
wadzali i sprzedawali towary li tylko krajowe.

W  nawiązaniu do wywodów prezesa wska­
zał p. Marlewski na bardzo smutny fakt, iż dużo 
obywatelstwa kupuje mleko, masło itd. z obcej 
mleczarni, mając w miejscu mleczarnię polską, 
z której to wyroby są nawet lepsze od innych, 
gdyż masło z miejscowej mleczarni polskiej zo­
stało nagrodzone na wystawie w Poznaniu pier­
wszą premją, a więc zupełnie niezrozumiałe jest 
postępowanie niektórych kupców i obywateli 
polskich, którzy powinni popierać wyżej wspo­
mniane polskie przedsiębiorstwo mleczarskie, 
hołdując temsamem hasłu „Swój do swego po 
swoje.

W  wolnych głosach mówił jeszcze p. Tyle­
wski o hodowli jedwabników i drzewa morwo­
wego, oraz zabierało głos kilku członków.

Na tern wyczerpał się porządek obrad, po­
czerń prezes solwował zebranie o godz. 2,20.

Z zebrania Związku Inwalidów Cywilnych.
W  niedzielę, dnia 4 sierpnia rb. odbyło się w 
Wągrowcu w sali Strzelnicy Zjawińskiego o godz. 
1-ej przy licznym udziale członków zebranie Zwią­

zku Inwalidów Cywilnych oraz wdów, sierot i star­
ców, które zagaił prezes p. Wachowiak hasłem 
„Cześć", odczytując zarazem porządek obrad, 
który został jednogłośnie przyjęty. .

Na nowych członków zapisano p. Jana Naj­
dera z Wągrowca. Następnie uiścili się człon­
kowie z zaległych składek.

Protokół z ostatniego zebrania odczytał sekr. 
Szmeterowicz, który przyjęto bez zmian.

Sprawozdanie z odbytej konferencji w Ubez- 
pieczalni Krajowej i Starostwa Krajowego w 
Poznaniu z dnia 16 lipca rb. zdali kolejno prezes 
i sekretarz z którego wynika, że inwalidom zo­
stanie przyznany jednorazowy zasiłek lecz li tylko 
pod tym warunkiem jeżeli w krótkim czasie nie 
zostanie wprowadzona nowa ustawa ubezpiecze­
niowa w miejsce dotychczasowej niemieckiej u- 
stawy z dnia 19 lipca 1911 r.

Równocześnie oświadczono, że jeszcze wiele 
wniosków wpływa do Ubezpieczalni Krajowej 
w Poznaniu od osób pojedynczych o renty, które 
są częstokroć bezcelowe i zbyteczne, tak, że 
z takich żadnej konsekwencji wyciągnąć nie można. 
Wobec tego zalecał radca Ubezpieczalni Krajo­
wej, ażeby wszyscy inwalidzi, jak wdowy, sieroty 
i starcy wstępowali w szeregi związku, by wspól­
nie walczyć o swoje postulaty, w przeciwnym 
razie nic nie osiągniemy.

Zatem prezes i sekretarz wzywali wszystkich 
by jak jeden mąż stanęli w szeregi pokrzywdzo­
nych, albowiem każdemu krzywda się dzieje.

Nad powyższym sprawozdaniem otworzył 
prezes dyskusję w której zabierali głos pp. Ty­
borski, Przekurat, Kaźmierczak, Mintschke i Wa­
chowiak.

P. Tyborski wniósł wniosek do Zarządu, 
by wygotować rezolucję i wysłać taką bezpośre­
dnio do ciał ustawodawczych, celem przyspiesze­
nia się w wydaniu nowej ustawy ubezpieczenio­
wej. Zarząd zobowiązał się przygotować rezo­
lucję na przyszłe zebranie celem przedłożenia 
członkom do uchwalenia. W dalszym ciągu przy­
stąpiono do unormowania spraw obwodowych 
w którym to przemówieniu wystąpił prezes Wa­
chowiak, że krążą rozmaite wersje przeciwko 
zarządowi. By raz kres temu położyć wniósł 
prezes propozycję, by uchwalić członkom wyje­
żdżającym djety podróżowe. Jednakowoż nie 
doszło to do końca i pozostało przy starem. 
P. Tyborski wnosił rozmaite wnioski o dje- 
tach jednakowoż sprawa nie przyniosła 
pomyślnego wyniku. W wolnych głosach oma­
wiano sprawy węglowe i uchwalono sprowadzić 
zaraz węgiel, który członkom oddany będzte po 
cenie 2,85 zł za centnar, a sprowadzony będzie 
gruby.

Po omówieniu jeszcze kilku spraw mniejszej 
wagi solwował prezes Wachowiak o godz. 4-tej 
po południu zebranie hasłem „Cześć".

Następne zebranie odbędzie się dnia 8 wrze­
śnia rb. o zwykłym czasie.

Wszechsłowiański Zjazd Pszczelarzy i Wy­
stawa Pszczelnicza na P. W. K. W czasie od 15 
do 25 sierpnia br. odbędzie się na terenach P. 
W. K. (Dział Rolniczy; teren E w dużym namio­
cie — przy arenie) Wszechsłowiański Zjazd Pszcze­
larzy i Wszechsłowiańska Wystawa Pszczelnicza.

Podczas zjazdu wystawiać będzie się pod 
gołem niebem, a) matki pszczelne w ulikach, b) 
pnie w grupach po 4, to znaczy: wystawia się 
jednego typu 4 ule, 2 lub 3 z pszczołami i jeden 
lub 2 puste. Pojedynczych pni z pszczołami nie 
przyjmuje się. Ule muszą być zaopatrzone w 
daszki i stragany.

W pawilonie a) miód w plastrach za szkłem 
w słoikach, b) przetwory z miodu (wina, pierniki,

kosmetyki), c) wosk, d) przetwory z wosku (sztu­
czna węza), e) ule puste, f) przybory pszczelni- 
nicze, g) literatura: pomoce naukowe, choroby 
pszczół szkodniki pszczół, wykresy i statystyki, 
historja pszczelnictwa, h) rośliny uprawne, ogro­
dowe, dziko rosnące drzewa miododajne.

Wielkopolska Izba Rolnicza pisze nam: W 
dniach 9 i 10 czerwca br. odbył się kurs pszczel- 
niczy w Barcinie dla tamtejszych członków To­
warzystwa Pszczelarzy i dla okolicy. W  dniu 
9-go czerwca stawiło się 46 uczestników; 10-go 
zaś tylko 28-iu. Kurs prowadził przewodniczący 
tamtejszego Towarzystwa p. burmistrz Tyczewski. 
Prelegentem kursu był p. Stachowiak — znany 
i wybitny pszczelarz z Wągrowca. Prelegent 
wygłosił referaty z dziedziny bartnictwa i zade­
monstrował kilkanaście praktycznych prac w pa­
siekach pp. Wilińskiego, Tyczewskiego itd. Za­
interesowanie tamtejszych pszczelarzy w pasiece 
było wielkie. Ogromną zasługę ma tutaj też prze­
wodniczący Towarzystwa p. Tyczewski. Oby 
wszystkie towarzystwa tak pracowały jak Towa­
rzystwo w Barcinie, nie byłoby wtenczas narze­
kań na naszych dorocznych zjazdach.

Przepowiednie pogody. Do 6 upały. 7 burza. 
13 wypogadza się. 21 burzliwie. Resztę miesiąca 
krótkotrwałe deszcze z pogodą.

W  sierpniu mgły na górach — pewne wody, 
a mgły w dolinach — pewne pogody.

Na św. Wawrzyniec — wolny przez pola 
gościnieć.

Bartłomieja naśladuje cały wrzesień — a z 
nim jesień.

Jak Bartłomiej nie zasieje, nie pokropi Idzi
— to się zboża, to się żyta mało w polu widzi.

Czego sierpień nie dowarzy — tego wrzesień 
nie doparzy.

RUCH TOWARZYSKI
Baczność Właściciele! Zebranie Stowarzy­

szenia - Właścicieli Nieruchomości w Wągrowcu 
odbędzie się w środę, dnia 7 sierpnia br. o godz. 
8-mej wieczorem w lokalu p. Podlewskiego, ul. 
Kościuszki.

Z powodu ważności spraw uprasza się o 
gremjalne przybycie Zarząd.

Związek Pracowników Kupieckich. Miesię­
czne zebranie odbędzie się we wtorek, dnia 6 
bm. o godz. 20,15 w sali p. Podlewskiego. Na 
porządku obrad ważne sprawy, między innemi 
wycieczka do Rogoźna, którą zarząd organizuje 
na dzień 11 bm.

Goście mile widziani. Zarząd.
Miesięczne zebranie To w. Pszczelarzy w Wą­

growcu odbędzie się w niedzielę, 11 bm. o godz. 
12 i pół w lokalu p. Sulerzyskiego.

Na porządku dziennym referat p. Żmudziń­
skiego „O hodowli matek pszczelich" — oraz 
inne ważne sprawy.

Liczny udział członków pożądany. Goście 
mile widziani. Zarząd.

Baczność Inwalidzi Cywilni! Zebranie Zwią­
zku Inwalidów Cywilnych oraz wdów, sierot 
i starców, odbędzie się w Gołańczy, pow. Wą­
growiec w niedzielę, dnia 11 sierpnia rb. o godz. 
12-ej zaraz po nabożeństwie w lokalu p. Kowa­
lewskiego przy rynku.

Na porządku obrad bardzo ważne i intere­
sujące sprawy, jak sprawozdanie z Ubezp. Kraj. 
w. Poznaniu co do podwyżki rent itd. Przybycie 
zatem wszystkich członków, oraz i tych którzy 
zechcą się na członków zapisać jest konieczne.

O liczny udział w zebraniu prosi Zarząd.

DRÓGER JA pod GWIAZDĄ
J ó z e f  S z u d z i ń s k i ,  W ą g r o w i e c

ulica Pocztow a 2. —:— Telefon 158.

P o l e c a : 0
Farby, pokosty, lakiery, gotowe K*

Tj farby w puszkach do podłóg «§pi
PS
.«3 i okien, szablony, pędzle, szelak, b
PS bejcy, oliwy do wszelk. maszyn, co

smarowidła na osie, karbolineum. ET
0

0 S p e c j a l n o ś ć :
Oliwy samochodowe wszelk. typów; w

Gargoyle, Mobiloil i Shell. ‘“Hai '-tpi

imże znajduje się Składnica Pow* Kasy Chorych*

Druki rodzaju
wykonuje szybko, gustownie 

i po niskich cenach
Drukarnia t  Kubanka w Wągrowcu - - - -  Rynek l i

| j  Szanownej publiczności j |  
1 Łekna i okolicy polecam H 
|j  się do wykonywania j| 
| j  wszelkich prac w zakres j |

|  Krawiectwa i M z g r i c b  |
i  m ęsk ich  i  dam sk ich  |
|j po nader umiarkowa- 
|  nych cenach, pod gwa- 
|j  rancją dobrego wyko- 
H nania. 99

f Z szacunkiem
Ks. Balwiński, Łekno

-31

t o  kroju i szycia 87
udzielam jednomiesięczny, 
trzymiesięczny i półroczny, 
podług francuskich i wiedeń­
skich źurnali. Udzielam 
także w godzinach wieczor­
nych. Również wykonuję 
damską i dziecięcą garderobę.
S. O ry ls lia , K o n iu s z k i  6 , I I . p i ę t r o .

Popierajcie firmy 
ogłaszające się w Głosie 

Wągrowieckim!

I
%

Najlepszą towarzyszką na wycieczce, prze­
chadzce i letnisku jest I

kamera fotograficzna
którą nabyć można w 95 re

‘D ro g erji ZPałucAiej |
W. Magdziarz, Szeroka 2.

Tamże wszelkie przybory fotograficzne.irafirzoe. j

Czy byłeś już
na P o w s z e c h n e j  Q  
W y sta w ie  Krajo- f  
w ej w  P o zn a n iu  *

U nikiem  i nakładem  W . Kubanka w  W ągrow cu R edaktor odpow iedzialny W ojciech Kubanek, W ągrowiec.


